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CODZIENNIE
o godz. 5  popoł.

De nabycia w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników.

P R E N U M E R A TA : w Krakowie Już z dostawą do domu I na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 /  (kwartalnie 4 Kor. 50  h.). W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50  hal.; 
w Innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hal.

O g ło s z e n ia ; od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. -  Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak JO słów. — Nadesłane po 60 hal. 

od wiersza. -  Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony.

Pojedynczy numer

Redakcja i Administracja: u l. F lo rja risk a  I. 32, II p. — Telefon Nr. 565.
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Wydawca : Za spółkę wydawniczą W ła d y s ła w  W ąsow icz . Naczelny i odpowiedzialny redaktor: W ła d y s ła w  W ąso w icz .

Pamięci Szopena.
Krajowy Komitet jubileuszowy wydał następu

jąca odezwę:
„Mija lat sto od chwili, kiedy na  świat przy

szedł największy Mistrz tonów, jakiego Naród 
nasz wydał,

F r y d e r y k  Chopin,
przyszedł, aby wyśpiewać czarowną pieśń 

sw ojską, pieśń uczuć i pragnień serdecznych na
szych,

aby wśród obcych stać się arfą eolską, drżącą 
na głos od ziemi ojczystej idący,

aby wspólnie z Wieszczami poezji narodowej 
uderzyć w jeden akord bólu i skargi, wspomnień 
wielkiej przeszłości i wiary w przyszłość,

aby zabłysnąć przed światem tęczowemi b ar
wami natchnienia i sztukę polską wznieść na 
wyżynę chwały,

aby w tęsknocie ledz zdała od kraju, pozosta
wiając nam  bezcenne skarby muzycznej inspiracji, 
oraz najczystszy ideał artysty i wiernego Oj
czyźnie serca...

Rocznicę tę uczcić zapragnie każdy 
Polak niechybnie.

Wzywamy tedy wszystkich, ażeby w tym roku 
w miarę swych s-ł i środków nieśli hołd Nie
śmiertelnemu Wieszczowi w obchodach, mających 
na celu rozpowszechnienie jego dzieł, jakoteż po
pularyzowanie imienia Chopina w całym kraju".

Obelga.
Przed kilkunastu dniami notując pismo c. k. 

centralnej komisji archeologicznej we Wiedniu, 
którą krakowscy „gasiciele ducha* wzywali.na po
moc przeciw Styce i zdrowej części społeczeństwa 
naszego — podaliśmy także za „Głosem Narodu*, 
że w piśmie tern użjto  wyrażenia: triviale Fest- 
lichkeiten o naszym obchodzie grunwaldzkim. Na
turalnie pisma tego żadna z redakcji w ręku nie 
nie miała — dlatego już wtedy wyraziliśmy ży
czenie, by magistrat, na którego ręce to pismo 
przyszło, zechciał publicznie zaprzeczyć pogłosce, 
jeśli rzeczywiście opiera się.ona na nieporozumie
niu — do tej pory zaprzeczenie takie się nie u- 
kazało, potwierdza się tedy sm utna prawda, że 
rzucono nam w twarz obelgę, a myśmy na nią 
nie odpowiedzieli natychmiast, jak należało.

Obelga ta  jest tern dotkliwszą i zastanowienia 
godną, że wskazuje ona na nowy kurs, jaki zapa
nował we Wiedniu wobec narodowej naszej roczni
cy : nie tylko czynią się wszelkie usiłowania, by do 
imponujących rozmiarów obchodu nie dopuścić, 
ale równocześnie nadaje się mu cechy minder- 
wdrtig , aby obniżyć jego znaczenie, gdyby mimo 
wszystko świat się dowiedział, jak Polska czci ro
cznicę Grunwaldu.

Dyplomacji austrjackiej, zezującej zawsze do 
Berlina, może być rzeczywiście bardzo nie na 
rękę, że w ram ach tego państw a głoszona bę

dzie klęska Krzyżaków, tych protoplastów dzi
siejszego prusactwa — ale zbyt dużo i głośno 
trąbi się w szkołach i parlam entach o swobo
dach obywatelskich, jakiemi się Polacy cieszą 
w tej jedynej dzielnicy, by teraz tego nie przy
pomnieć i nie zoprotestować, że we frazes pusty 
zamieniają się wszelkie paragrafy papierowe, 
jeśli teraz niebo i ziemię się porusza, by naród 
w j°go porywach skrępować lub entuzjazmy jego 
zohydzić. Podła to broń, co godzi w najpod- 
nioślejsze wspomnienie narodowe.

Źle się stało, że t a k i e g o  pisma nie we
pchano natychmiast w gardło tym bezczelnym 
pludrom z Wiednia, co się w nieswoje mieszają 
rzeczy — ale rzecz jeszcze nie stracona, bo głos 
zabierze niezawodnie jutrzejsza R ada miasta Kra
kowa i powie, co myśli o tego rodzaju prowo
kacjach. Ona i Komitet grunwaldzki muszą też 
nareszcie powiedzieć publicznie, że nie dopuszczą, 
by obchód krakowski w czemkolwiek okrojono — 
że sprawa Styki z orzeczeniem m agistratu, zno
szącego uchwałę Rady miejskiej, jeszcze nie skoń
czona, bo społeczeństwo pragnie mieć te boje 
z przed 500 lat uwiecznione na płótnie, rozpię
tym w Barbakanie — że wreszcie postara się, 
by na czas i niezawodnie stanął pomnik Jagiełły, 
o którym już przebąkują po mieście, że knują 
się zamachy, by części jego składowe na czas nie 
były gotowe, to spóźniły się na koleji lub coś 
podobnego, aby tylko ten najświetniejszy punkt 
obchodu odpadł.

FRANCISZEK ZAMORSKI.

Anons.
(Dokończenie.)

P anna Zofia nie wiedziała wcale, że owym 
skromnym młodzieńcem, który poszukiwał m ał
żonki o tylu zaletach był pan Kubamarski, były 
komisarz obwodowy, stary kawaler, bo piąiy 
krzyżyk dobiegał już do końca. Wcale pokaźna 
łysina przysłonięta była resztkami dawnej, bujnej 
czupryny a jedyną ozdobą twarzy pooranej b ru
zdami, był nos niezwykłych rozmiarów, barwy 
buraczkowej. Chód jego był niepewny, bo po
dagra wgrywała się złośliwie w resztki mięśni o- 
taczających chude jego nóżki. Jednak um iarko
wany tem peram ent zapewniał przyszłej małżonce 
pożycie spokojne i szczęśliwe...

Odebrawszy list od panny Zofji, roztkliwil się 
do łez, że biedna sierota pragnie ze swoją rączką 
powierzyć m u i ten mały kapitalik. Postanowił 
więc tego samego dnia prosić ją  o rękę, by 
w niedługim czasie sprowadzić małżonkę do 
gniazdka, usłanego z całą pieczołowitością i pe- 
danterją starego kawalera. Na nieszczęście plany 
jego przerwał posłaniec pocztowy, który mu wrę
czył telegram z doniesieniem o poważnej choro
bie jego ciotki sędziwej staruszki. Wobec tego

zmuszony był pan Kubaniarski wyjechać na 
kilka dni, a nie chcąc zostawić pannę Zofję bez 
odpowiedzi, napisał bardzo obszerny list, nazna
czając dzień i godzinę swego przybycia.

Poczciwa Zofja, przeczytawszy list napisany 
z młodzieńczym zapałem, nie posiadała się z ra 
dości. W sercu jej zabłysnął promyczek szczę
ścia, a troska o przyszłość powoli pierzchać za
częła. Dni całe myślała o tem, jak porzuci swoje 
samotne mieszkanie i przeniesie się do czło
wieka, z którym miała dzielić dalsze losy sza
rego życia.

Gdy nadszedł dzień, w którym jej „wymarzony 
królewicz* (z łysiną i dużym czerwonym nosem) 
miał zjawić się u niej, by — objąwszy dziew
czynę drżącemi ramiony — wyszeptać jej cicho 
to banalne słowo „kocham*, była nadzwyczajnie 
podnieconą, a rumieniec dziewiczy coraz silniej 
barwił bladą jej twarz. Wreszcie nadeszła upra
gniona godzina. Serce biło jak młotem, tak, że 
niemal każde uderzenie słychać było wyraźnie. 
P anna Zofja stanęła raz jeszcze przed lustrem 
i oczom własnym nie wierzyła, że wcale ładnie 
wygląda. Każda chwila oczekiwania wydawała 
się jej wiekiem. Długo nadsłuchiwała, gdyż mi
jały godziny, a pan Kubaniarski nie zjawił się 
wcale. W  sercu panny Zofji powstał niepokój 
i zwątpienie o wymarzonem szczęściu. Gdy po 
upływie kilku dni nie otrzymała żadnej wiado

m ości, czuła żal do świata i ludzi, a duszę jej 
targał straszny ból, bo stała się igraszką losu, 
który zakłócił jej samotne, ale spokojne życie.

Od tej pory upłynął tydzień, a panna Zofja, 
wróciwszy trochę do równowagi, pobiegła znowu 
po gazetę... Dziwny niepokój ogarnął jej serce. 
Przerzucając po drodze kartki, zauważyła w kro
nice notatkę o śmierci pani Skąpskiej, której 
cały majątek odziedziczył jedyny spadkobierca 
pan Kubaniarski. Teraz zrozumiała całą sytua
cję. W iadomość ta napełniła serce jej goryczą. 
Zamyślona o minionem szczęściu, powoli wlokła 
się do domu. Nagle dał s ę słyszeć na skręcie 
ulicy krzyk. Panna Zofja, nie spostrzegłszy pę
dzącego autom obilu, dostała się pod jego koła, 
które śmiertelnie ją  zraniły. W ezwana pomoc 
lekarska przybyła natychm iast, jednak było już 
za późno...

W niedługim czasie po owym smutnym wy
padku, pojawił się nowy anons pana Kubaniar- 
skbgo, który poszukiwał na towarzyszkę życia 
młodziutkiej panny, bardzo przystojnej i z po
sagiem około pięćdziesięciu tysięcy koron...

Główny skład francuskich znakomitych S. Grudziński i  T. Berger 
_  a Kraków, Szewska 10.

Pathćfonów Telefon Nr. 3 0 5 . Czek 94564.

Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. O szczędne w użyciu, 
gdyż grają bez zm iany igły, na płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 
do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą- Nowe wspaniałe 
zdjęcia polskie. — Naprawy. — Ceny niskie — Cennik darmo i opł.
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Dla nowo zgłaszających się prenumeratorów 
Gazety Powszechnej — przeznaczamy

3 bezp łatne prem je ksiazkow es
broszurę Woszczyńskiego „Huśtawka* — wstrzą

sający szkic więzienny, malujący dzieje szubie
nicy w caracie.

Pierwszy i drugi zeszyt powieści P op ida p. t.: 
„O fiarny stos“ na tle powstania styczniowego.

Zeszyt lutowy tej premji drukuje się obecnie 
i z końcem tego tygodnia będzie rozesłany tym 
wszystkim, którzy m ają prenum eratę za luty za
płaconą.

Kto obecnie nadeszle prenum eratę na marzec —- 
otrzyma do końca bm. „Powszechną" bezpłatnie 
wraz z 3 premjami.

Dziwna zasada!
Gdy narodowi demokraci, uczyniwszy ze sali 

sejmowej arenę partyjnych napaści, ujrzeli, że 
się im grunt wali pod nogami, że im przyjdzie 
poledz bez ratunku pod razami argumentów, nie 
dających się niczem odeprzeć, gdy ujrzeli, że się 
cały sztucznie skonstruowany gmach, budowany 
przy pomocy „Słowa Polskiego* i „Ojczyzny*, 
a mający wedle ich założenia być końcem ludowców, 
a względnie prezesa Stapińskiego, wali w gruzy 
i grozi pogrzebaniem — uciekli się do dziwnej 
deski ratunku, do dziwnej osłony, a to:

„ W o l n o  d z i e n n i k o m  p i s a ć  n i e p r a w d ę * !
Miało to być usprawiedliwieniem na zarzut, że 

obydwa te pisma, pomieściły na swych szpal
tach wiadomości o Banku parcelacyjnym i p. 
Stapińskim niezgodne z prawdą.

Pomijając fakt, że taki sposób obrony nosi ce
chy wysiłków rozpaczliwie broniącego się już, 
że wygląda na odbijanie ciosów ręką śmiertelnie 
rannego, gdzie nie m a już mowy o jakimś syste
mie, gdzie każdy ruch nioudolny nie broni, a je
no odsłania budzące wstręt rany i pomijając to, 
wypada zaznaczyć, że takie zapatrywanie sięga 
zbyt głęboko w stosunek prasy do społeczeństwa, 
by mu nie ofiarować osobnej uwagi. Z drugiej 
zaś strony zbyt odsłonił on przyłbicę przeciwnika, 
by nie spróbować zajrzeć w głąb jego źrenic, 
a może ten zdradziecki błysk odkryje nam  choć 
część jego duszy.

Wolno dziennikom pisać nieprawdę — powia
dają wszechpolacy.

Zasadniczo rozróżnić należy dwa rodzaje nie
prawdy mogącej się znaleść na szpalcie a to:

1) zwykłe kaczki dziennikarskie;
2) fałsze poważnej treści.

e g g g * ^ ^ 1— 1——1— 1—™ "

Pojedynek amerykański.
Jeden z najwspanialszych gmachów na W oj- 

zner, wielkim bulwarze Budapesztu. Wieczór zi
mowy. Na dworze pada śnieg. Pałac hrabiego 
Matiasa Ferny rozbłyska światłem. Jadalnia, o- 
zdobiona cennemi rzeźbami, okalającemi staro
żytne portrety, przygotowana jest do poufnego 
obiadu. Pośród kwiatów i kryształów służba u- 
stawiła dwa tylko nakrycia. Wszędzie palą się 
jasne światła, wszędzie lokaje w strojach z mi
nionej epoki. Wszystko w tym starym, pańskim 
domu głosi o wielkiem bogactwie i we wszyst- 
kiem przejawia się artystyczny kierunek kobie
cej rączki.

Oto wchodzi pani domu. Blondynka, lat trzy
dziestu pięciu — piękna. Kształty jej zachowały 
całą smukłość pierwszej młodości. Szaro-zielone 
oczy tchną dziwnym wyrazem melancholji. Ma 
zgrabny nosek i figlarne usta Wiedenki. Jest śli
cznie zbudowana, balowy strój zaś z satin  w ko
lorze malwy, cudownie zarysowuje miękkie linie 
jej postaci. Ma na sobie parę jedynie kosztowno
ści. We włosach — kwiat. Jest uosobieniem poe
zji i piękna.

W przeciwległych drzwiach staje hrabia, dopi
nając mankiety. Jest wesół i z rozkoszą przypa
tru je się żonie, z którą liczne zajęcia rozłączają 
go na dzień cały. H rabia jest jednym z najpię-

Go innego jest bowiem gdy, jakiś organ poda 
n. p. fałszywą miejscowość do jakiegoś zwykłego 
zdarzenia notowanego w kronice, co innego zaś, 
gdy poda zmyślone fakta w artykule politycz
nym, lub gdy w walce partyjnej „jasno* wykaże, 
że ta lub owa niewygodna osoba z przeciwnego 
stronnictwa jest bez czci — wykaże zaś tak „ja
sno* tylko dlatego, że się pomylił, że całe rozu
mowanie oparł na fałszywych przesłankach, m ó
wiąc trywialnie — skłamał.

Przypominam, że w owem minięciu się z praw 
dą wszechpolski organ zarzucał p. Stapińskiemu 
i p. Olszewskiemu ni mniej ni więcej^ tylko 
proste geszefciarstwo, przeprowadzone na skórze 
chłopów, na korzyść swej kieszeni i bez względu 
na straty, jakieby chłopi na tern ponieść m idi.

Ładna pomyłka.
Sądzę, że nikt z poważnie myślących ludzi nie 

użyje w stosunku do takiej kalumnji słów, że 
gazetom wolno się mijać z prawdą. Sądzę, że 
stronnictwo, które wobec tak bezprzykładnego 
postępku owego redaktora, zdobędzie się raptem 
na jakby ulegalizowanie czynu jego, z trybuny 
sejmowej, nie tylko nie dorosło do zadań społe
cznych, ale jako demoralizujące powinno się zna
leść poza obrębem życia narodowego. Sądzę, że 
takiego pocisku nie wolno nam odrzucić jeno 
precz. Należy go podjąć i wbić w bluźniercze 
usta tych, co śmieli tak bezwstydnie rzucić go 
w tłumy.

Trzeba cynizmu nie lada, by rzucić taką za
sadę publicznie. A może i nielada potrzeba nie
rozwagi, by tak brutalnym  giestem zedrzeć m a
skę ze swego organu.

Gdzież bowiem podziałby się łącznik jedno
czący społeczeństwo z prasą, tym kwieciem wy
kwitającym z umysłów i serc tegoż społeczeń
stwa. Gdzieżby się podziała ufność i wiara, jaką 
to społeczeństwo prasę swoją tę ukochaną prasę 
darzy, gdyby to miało być prawdą.

Prasie wolno mijać się z prawdą. Lecz którą 
prasę mieli wszechpolacy owem zasłonieniem się 
na myśli? Chyba jedynie swoją własną. Nie m ó
wi się bowiem takich rzeczy o tych, co się ich 
bliżej nie zna. Do takiego zapatrywania dochodzi 
się jedynie drogą doświadczenia. A może to tyl
ko tak na wiatr powiedzianem było? Lecz jakto 
panie redaktorze „wielkiego* Słowa i tyś się nie 
nie obraził? Twoi właśni Koryfeusze powiedzieli 
ci, żeś skłamał, splunęli ci w twarz, a ty na to 
nic? Zadowolonyś a tego, iż ci powiedzieli, że ci 
kłamać wolno, boś ty przecież redaktorem „Sło- 
w a“? — Dziwne, żeś nawet nie próbował zasta
nowić się nad tern komu raczej kłamać wolno: 
wszechpolskiemu redaktorowi czy wszechpolskie
mu politykowi?

Godzien pałac Paca!
Żal mi tylko tych biednych endeków, co wie

rzyli dotąd święcie w każde słowo swego orga
nu i daliby się zań porąbać, aż naraz dowiadu-

kniejszych mężczyzn w Budapeszcie. Równie sil
ny brunet, jak ona jasna blondynka. Rysy ma 
wyraziste, a twarz nieco surową.

Hrabia z głęboką czułością spogląda na żonę, 
od lat pięciu już noszącą jego historyczne na
zwisko. Szczęśliwy jest, jak rzadko kto na świę
cie. Po dość burzliwej młodości, spędzonej w W ie
dniu, powrócił do rodzinnego m iasta, gdzie osiadł 
na stałe i wziął się do pracy. W  spadku otrzy
mał pierwsze kapitały, które, dzięki swej odwa
dze i zmysłowi finansowemu, dzies'ęćkroć zwię
kszyć potrafił. W  szybkim czasie stał się jednym 
z największych kapitalistów w Budapeszcie, zer
wawszy tym sposobem z tradycjami swego sta
nu. Rozporządzał już miljonami, gdy na drodze 
swej spotkał słynną śpiewaczkę sceny narodowej, 
Bertę Weissman, o kilka lat młodszą cd siebie. 
Zachwycony uroczem zjawiskiem, pewnego wie
czoru, gdy śpiewała partję Elzy w „Lohengrin’ie*, 
posłał jej kosztowne dary. Nie przyjęła ich. 
Wkrótce się z nią ożenił, a miłość Berty wyna
grodziła go stokrotnie za tó, co członkowie jego 
rodu nazywali „bezpotrzebnym mezaliansem*.

H rabia z uczuciem pocałował żonę w rękę, 
wyrażając zachwyt dla jej toalety, poczem za
siedli do stołu, Obiad podawano szybko, aby 
państwo mogli zdążyć na galowe przedstawienie 
do tego teatru, w którym niegdyś powstało szczę
ście małżonków.

Pod koniec obiadu marszałek podał gazety, o-

ją  się z ust kierownika stronnictwa, że ich gaze- 
cie k ł a m a ć w o l n o !  To znaczy, że ich ga
zeta k ł a m i e .  Nie mówi się bowiem tego o 
mówiącym prawdę.

W cóż oni obecnie wierzyć mają.
Nie myślę ich wyprowadzaćz błędu. Nawrócą 

ich na praw ą drogę najlepiej właśni ich Kory
feusze, gdy przyciśnięci do muru wyjawią jeszcze 
z kilka zasad swojej wszechpolskiej ewangelji.

Przybyli oni do nas od Warszawy. A stam tąd 
przywieźli snać ze sobą tylko jakieś rosyjskie 
właściwości, rosyjskie przysłowie: „ K ł a m i e
j a k  d z i e n i k a r z ! “ I chcieliby może im por
towanej zasadzie wyrobić tu prawo obywatelstwa, 
nadużywając do tego celu trybuny Sejmowej.

Daremne zabiegi.
Zbyt wiele uczciwości, zbyt wiele zrozumienia 

obowiązków wobec narodu i ojczyzny ma nasza 
prasa.

Te czasopisma, co nie czynią sobie skrupułów 
z napaści i kłamsl w, były są i będą zawsze poza 
nawiasem, w szeregach tak zwanej „prasy gadzi
nowej*. T e j  k ł a m a ć  w o l n o .  Twierdzą n a 
rodowi demokraci, że i Słowu polskiemu i Oj
czyźnie kłamać wolno.

Społeczeństwo zaś nasze zbyt jest sprawiedli- 
wem, by miało takiem potwarczein przejąć się 
przysłowiem. Przyjmie je ono i przetrawiwszy do 
rodzinnych przystosuje stosunków mówiąc: „kła
mie jak wszechpolaki redaktor!*

Lecz oto nasuw a się jeszcze mała refleksja.
Jakto — organ stronnictwa skłamał — a kie

rownicy stronnictwa zachowują się wobec tego 
faktu tak, jakby dopiero ze szpalt czasopisma 
swego o tern się dowiedzieli. A w takim razie 
albo:

1) organ ów jest organem stronnictwa tylko 
de nomine, de facto zaś jest samodzielnym,

2) albo jest nim de facto a wówczas ciekawy 
ład panuje w głowach tych ludzi. Bo redaktor 
do Sasa, stronnictwo do łasa, a później um ywa
ją  ręce od swoich uczynków.

Nie wclno nam  jednak zapominać, że organ 
ów wystąpił z fałszami, kalając imię zasłużonego 
w społeczeństwie człowieka, właśnie w chwili, 
gdy się stronnictwo gotowało do skoku na nie
go -  że obaj przyjaciele szli do boju wraz, jak 
człony tej samej armji i że fałsz organu wspie
rał stronnictwo. Wspierał, bo kalał, wspierał, bo 
błotem obrzucał zawadzającą jednostkę — nie 
w Sejmie — nie z trybuny, lecz drukowanem 
słowem wobec tysięcy i tysięcy. Sądzono widać 
że na okrzyk „gore* zbiegną się tłumy, by zmiaż
dżyć zawadzający wszechpolakom indywidualizm 
że ku ich igraszce urządzą l y n c h  moralny. Za
wiodły rachuby. Ostrze skierowane w pierś nie
winnego utkwiło w sercu mordercy.

A“więc precz z tymi, co zatruwają atmosferę, 
w której urasta nasz duch narodowy.

Przeciwko systemowi hańby powinno się złą-

raz księgę pocztową. H rabia zaświadczył w niej 
odbiór poleconego listu, a podawszy hrabinie ilu
strowane tygodniki, poprosił o pozwolenie od
czytania korespondencji.

Rzuciwszy w roztargnieniu okiem na parę ilu
stracji, hrabina spojrzała na męża i wydało się 
jej, że na twarzy jego dostrzega bladość i roz
pacz. Ale trwało to tylko chwilę. Hrabia Matias 
w ciągu całego wieczoru wesoło rozmawiał z przy
jaciółmi, tłumnie odwiedzającymi jego lożę.

Nazajutrz w południe, kiedy hrabina wyjecha
ła na miasto, hrabia Matias, zamknąwszy się w 
gabinecie, wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w samo serce, życie sobie odebrał.

W ypadek ten był dla wszystkich niespodzianką.
Zaledwie hrabina wróciła, marszałek, płacząc, 

oznajmił jej straszliwą wiadomość. Nieszczęśliwa 
kobieta obsypała pocałunkami najdroższą głowę, 
poczem m artwe ciało przeniesiono na łóżko, do 
zjechania władz.

Sędzia śledczy uczynił wszystko, co było w je
go mocy, dla wykrycia przyczyny tej nagłej śmier
ci, ale ku powszechnemu zdumieniu przekonano 
się wkrótce, iż tajemnica jest nieprzenikniona. 
Że zaś co do rodzaju śmierci nie mogło być ża
dnych wątpliwości, pozwolono ciało pochować. 
W pogrzebie uczestniczyły tłumy, zdumione i nie 
umiejące zdać sobie sprawy z tego tragicznego 
wypadku.

Nazajutrz do hrabiny Ferny, upadającej pod
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czyć we wspólnej obronie wszystko, co myśli nie 
tak po wszechpolsku zawile, lecz za to uczciwie.

I byI to kit, który spoił wszystkich w Sejmie.
W  rozwoju naszego społoczeństwa, szczególniej 

ostatnich czasów dają się dojrzeć pośród mno
gich objawów pięknych i szlachetnych niektóre, 
którym należałoby zawczasu zetrzeć głowę, by 
się kiedyś nie stały powodem poważnej niemocy.

Pleńmy póki czas — by nam  dzieci lub w nu
ki nasze miast garści kwiecia nie rzuciły na mo
giłę wyrzutów, żeśmy przespali dzień, pozosta
wiając im noc i cienie.

Karol Kórnicki.

Wszechpolskie szwindle wyborcze.
Wszechpolacy, jako oszuści polityczni najgor

szego gatunku, mają już w kraju ustaloną nale
żytą „sławę “. Partja ta  metodą swej taktyki i po
sługiwaniem się szwindlem zdystansowała wszyst
kich poprredników swoich. W  pogoni za tłuściej
szą posadą lub synekurą nie cofnie się wszech- 
polak przed użyciem najniegodziwszych sposo
bów, byle tylko celu swego dopiąć. Że tak jest 
istotnie, na to niezliczone można przytoczyć fak- 
ta, świadczące o niebywałej zachłanności i w yra
finowanej obłudzie tych „Polaków nowoczesnych". 
Powszechnie uważani za nieprzejednanych anty
semitów umią wszechpolacy czołem uderzyć przed 
żydami, jeżeli tylko żydzi w danych momentach 
zaważyć mogą na szali.

W  N o w y m  S ą c z u  podczas wyborów do 
Rady państwa w 1907 r. kandydował p. German 
jako zdeklarowany antysemita. Kiedy jednak 
pierwszy nierozstrzygnięty wybór wykazał, że 
szanse [zwycięstwa p. Germana są śmiesznie małe, 
wtedy przybyli do Nowego Sącza w sukurs dwaj 
wszechpolscy menerzy: Głąbiński i Buzek i za 
wszelką cenę postanowili przeprowadzić wybór 
swego sojusznika.

ł oto co czynią ci głowacze wszechpolscy, aby 
zapewnić „idei" wszechpolskiej zwycięstwo?

Idą do żydów z błagalną supliką, sum itują się 
i zaklinają, źe antysemickich tendencji nigdy nie 
żywili i w przyszłości żywić nie będą.

Takiej taktyki chwycili się wszechpolscy m ata
dorzy celem skaptowania dla p. Germana żydów 
nowosądeckich, którzy przy pierwszym wyborze 
zwalczali namiętnie wszechpolską kandydaturę, 
popierając natom iast demokratycznego kandydata 
p. Kostkę. Przy wyborze ściślejszym zamierzali 
żydzi jednomyślnie oddać swe głosy socjalisty
cznemu kandydatowi p. Kaczanowskiemu. Tego 
bali się, jak  ognia, wszechpolacy. Wiedzieli bo
wiem, że jeżeli żydzi wytrwają w swem postano
wieniu, to m andat p. Germana niewątpliwie bę
dzie pogrzebany. Aby uniknąć tej hańby, woleli 
wszechpolacy schylić kornie swe dumne czoła przed

żydami i zmienić swe „najświętsze* antysemickie 
przekonania. A żydzi w Nowym Sączu, jak pi
sze „Naprzód* mieli jedną boleść; oto wyrwali 
swój kahał z rąk korupcjonistów, zwyciężywszy 
przy wyborach kahalnych. Mieli 12 głosów na 
18 członków kahału i chcieli go zmodernizować. 
Cóż kiedy starosta Jarosz, nie pozwolił na ukon
stytuowanie się kahału, bo z jego wiedzą i po
zwoleniem pięciu kahalników nie chciało za nic 
w świecie przyjść na posiedzenie konstytuujące. 
Trwało to dość długo, aż pp. Buzek i Głąbiński 
postanowili chwycić żydów na tę wędkę. Poro
zumieli się najpierw z Jaroszem, poczem zjawili 
się u p. M. H. Neugróschla, gdzie zeszło się kil
ku wodzów żydowskich. P. Buzek napomykał 
najpierw dość niezręcznie o pieniądzach, ale kie
dy dano mu do zrozumienia, źe o pieniądze nie 
chodzi, siadł i napisał następujący cyrograf:

„Do Wielmożnego Pana M. H. Neugróschla w N. 
Sączu. J. W. P. Radca namiestnictwa Władysław Ja
rosz obowiązuje się 1) doprowadzić do skutku ukon 
stytuowanie się kahału w ciągu ośmiu dni od daty 
przez zapewnienie kompletu 14,

2) nie mieszać się zupełnie do wyboru zwierz
chności kahału.

Zobowiązanie to podpisują swem słowem posłowie 
profesorowie dr Stanisław Głąbiński i dr Józef Bu
zek.

Natomiost obowiązuje się Wielmożny Pan imieniem 
własnem i imieniem swych stronników (WP. Nagel, 
Maschler, dr Dawid, Ksiel Halberstam) 1) zachować 
tę umowę w najściślejszej tajemnicy 2) rozwinąć ak
cję celem zapewnienia wyboru WP. radcy Germana. 
Zobowiązania te stwierdza WP. swem słowem M. H . 
Neugrdschel m<p. dr Józef Buzek mp.

Nowy Sącz 29 maja 1907.

Teraz dopiero wyszła na jaw  cała perfidja 
wszechpolska. Żydzi dotrzymali zobowiązań i gło
sowali za p. Germanem, który też przy pomocy 
różnych innych szwindlów zdobył m andat posel
ski. Ale wszechpolakom ani przez myśl nie prze
szło o dotrzymymaniu jakichś tam umów, zawar
tych w gorączce wyborczej i stwierdzonych so- 
lennem „słowem honoru* przez pp. Buzka i 
Głąbińskirgo.

Star. Jarosz nie tylko nie uwzględnił postulatów 
żydowskich opozycjonistów w kahale, ale na dobi
tek kahał rozwiązał a do przybocznej Rady ka- 
halnej powołał właśnie jakby na ironię owych 
pięciu żydów, którzy przedtem systematycznie de- 
kompletowali posiedzenia.

Tak umieli wszechpolacy wykiwać żydów w No
wym Sączu. Oszukani w tak łajdacki sposób o- 
pozycjoniści kahalni wysyłali deputacje do Głą- 
bińskiego i Buzka, przzpominali im ich „słowo 
honoru*, prosili o interwencję, ale bałam uty 
wszechpolskie dotychczas nie uczyniły nic, celem 
spełnienia swoich uroczystych zobowiązań.

Takimi bezwzględnymi wiarołomcami polity
cznymi okazali się wodzowie wszechpolscy! A cóż 
dopiero mówić tu  o uczciwości zwyczajnych tra
bantów  wszechpolskich!

Postępek ten to jeszcze jeden nowy liść do wa
wrzynu smutnej sławy, jaką na naszym gruncie 
zaskarbili sobie wszechpolacy.

** *
Jeszcze jeden kwiatuszek z zachwaszczonej n i

wy wszechpolskiej, również niezmiernie charakte- 
rakterystyczny dla oceny etyki wszechpolskiej.

W  S a m b o r z e  podczas ostatniej batalji wy
borczej do Rady państwa w czerwcu z. r. nie 
cofała się bojówka przed najnodlejszem oszu
stwem, byle tylko utrącić kandydaturę dra Do- 
boszyńskiego, a przeforsować „swojego* hr. Skar
bka. Prym w tej nagonce przeciw ludowcom i 
i demokratom postępowym wiedli żółto-dzióby 
wszechpolskie ze Lwowa pod komendą osławio
nej hygjeny wszechpolskiej niejakiego Wierczaka, 
(obecnego redaktora „Gońca*), który rozgłaszał 
po Samborze, oszczerstwa, że wypoliezkował a- 
kademika Gottlieba. Oszczerstwo to kolportował 
najbardziej syn radcy skarbowego Czesław Nie- 
zabitowski. Oczerniony przez bandytów wszech
polskich p. Gottlieb zaskarżył wszechpolskiego o- 
szczercę Niezabitowskiego do sądu. Gdy Niezabi- 
towski dowiedział się o wniesionej przeciw nie
mu skardze, napisał do Wierczaka, z prośbą o 
informacje, czy istotnie tenże czynnie znieważył 
p. Gottlieba. Wierczak odpisał natychmiast, za
pewniając pod słowam honoru, że rzeczywiście 
przed dwoma laty na publicznem miejscu wypo- 
liczkował p. Gottlieba, a ten zniewagę tę „scho
wał do kieszeni*. Wierczak nadmienił nadto, że 
fakt ten gotów jest stwierdzić w sądzie pod przy
sięgą.

Ale jak prowodyrzy wszechpolscy łamią „sło
wo honoru* i nie dotrzymują zobowiązań, tak i 
ten młodzieniec poszedł w ich ślady. Mimo dwu
krotnego wezwania Wierczak na rozpraw ę do 
Sam bora nie przybył. Dopiero musiano wzywać 
interwencji żandarmerji, która p r z y m u s o w o  
dostawiła wszechpolskiego kalum niatora do sądu. 
Zaprzysiężony zeznał Wierczak te słowa: „Pod 
przysięgą muszę stwierdzić, że nigdy p. Gottlieba 
nie wy policzkowałem a oszczerstwo, zawarte w 
liście do Niezabitowskiego było moim wymy
słem*.

Tak zeznał pod przysięgą wszechpolski „dzia
łacz kresowy* Wierczak niedowarzony akademik. 
Taki bezwstydny oszczerca stoi obecnie na czele 
wszechpolskiego „Gońca" i „urabia opinję". Ja k 
że się tu  dziwić, że indywidjurn to miota w tej 
szmacie najniegodziwsze kalumnje przeciw ludow
com. Raz przynajmniej otrzymał karę za swe 
szczekanie bandyta wszechpolski. Sąd samborski 
uznał Wierczaka winnym oszczerstwa i skaza- 
go na t r z y  d n i  w i ę z i e n i a .

brzemieniem 1-ólu, zgłosił się najbliższy przyjaciel 
zmarłego jej męża, towarzysz jego młodości, a- 
dwokat Horwatz.

— Pan coś wiesz? — rzekła mu natychmiast 
drżącym głosem.

— Tak, droga, biedna pani, wiem... Wiem i 
przyszedłem to pani powiedzieć.

Śliczna twarzyczka hrabiny ożywiła się na chwi
lę ; szaro-zielone, pełne łez źrenice spojrzały z trwo
gą na Horwatza.

— Stracił pieniądze w jakiejś spekulacji? — 
zapytała. — Miljony? Cały m ajątek?...

— Nie. Zostawił rachunki we wzorowym po
rządku. Sędzia rozpatrywał je. Nigdy jeszcze Ma- 
tjas nie był tak bogaty, jak w tej chwili.

— A więc? Nie mogę przypuścić, aby był za
wiedziony w miłości. Względem kogo?

— Och nie. Jeżeli kochał kogo naprawdę w 
swem życiu, to panią tylko jedną...

— Jest zatem jakaś inna kobieta?...
— Była. Dawno już temu, przed dziesięciu la

ty. Posłuchaj pani spokojnie, jeśli zdołasz. Nasz drogi 
zmarły polecił mi wyjawić ci tę bolesną tajemnicę.

Hrabina gestem wskazała mu miejsce. Siad/, 
westchnął i cichym głosem rozpoczął:

— Jesteś pani Wiedenką, niedość zatem obezna
ną z niektórymi nieco dzikimi obyczajami u nas, 
na Węgrzech. Pomiędzy nimi jest jeden, okrutniej
szy od wszystkich pozostałych. Pojedynek bez walki.

— Nie rozumiem.

— Nazywają go pojedynkiem „amerykańskim*, 
jakkolwiek Amerykanie, o ile wiem, nieznają go wcale. 
Ale nie o to chodzi. Obyczaj ten jest straszliwy.

— Go mi pan masz do powiedzenia? Kończmy.
— Ów rodzaj pojedynku sięga barbarzyńskiej 

epoki w historji Węgier. Kiedy szlachcic ciężko 
obrazi równego sobie, zdarza się, iż obrażony, 
zażądawszy od przeciwnika satysfakcji, odmawia 
zwykłego spotkania twarzą w twarz z bronią w 
ręku, żądając w zamian pojedynku bez walki, 
pojedynku na odległość; ciągnie się bowiem losy, 
kto ma umrzeć.

— Okropność!
— W obecności świadków obaj przeciwnicy 

rzucają do kapelusza kościane gałki. Jedną białą — 
drugą — czarną. Na dany znak obrażony ciągnie 
losy. Ten z pomiędzy dwóch przeciwników, któ
remu dostanie się czarna gałka, staje się od tej 
chwili ofiarą drugiego, jego rzeczą. Na pierwsze 
wezwanie winien jest w ciągu dwudziestu czte
rech godzin życie sobie odebrać. W  przeciwnym 
razie jest shańbiony na zawsze. Okrucieństwo 
zwycięzcy w grze tej, gdzie śmierć jest stawką, 
bywa niekiedy przerażające. Lata całe czeka, by 
zażądać od przeciwnika uiszczenia się z hono
rowego długu... Tak było i w tym wypadku.

— Ależ to dzikie, straszne, przeciwne n a tu rze!
— Za czasów pobytu swego w Wiedniu Matias 

był kochankiem jednej z dam dworskich, hrabiny 
Rikkasz. Hrabia, m agnat węgierski, odkrył zdra

dę żony. Obeszło się bez skandalu, ale zazdrosny 
mąż, od którego zależał wybór broni, zażądał, by 
los rozstrzygnął. Matias zgodził się. Mąż wycią
gnął białą gałkę z kapelusza świadka. Tym świad
kiem byłem ja...

— To się działo lat temu dziesięć...
— Nic to nie znaczy. Hrabiemu Rikkasz po

dobało się czekać chwili, w której Matjas bedzie 
najszczęśliwszy, by zemsta była tem sroższą.

— Okropny człowiek.
— W pierwszych latach Matias codziennie o- 

czekiwal strasznego wezwania. Czas upływał. Za
czął wierzyć w miłosierdzie obrażonego męża. 
H rabia jednak nie przebaczył. Ubóstwiał swoją 
żonę, zmarłą niedawno w Paryżu. Śmierć jej tłó- 
maczy śmierć naszego ukochanego przyjaciela. 
Zachowaj pani tę tajemnicę. Sądy nigdy nie po
winny się o niej dowiedzieć.

— Tak, to prawda. W przeddzień, przy obie- 
dzie, w mojej obecności Matias otworzył ów 
straszliwy list! — z rozpaczą wyszeptała hra
bina. — Ukochany m ój! W ciągu całego wieczo
ru ani jednym słowem, ani jednym znakiem nie 
zdradził się przed nikim. Był jeszcze tkliwszy, 
serdeczniejszy, niż kiedykolwiek. Rozumiesz teraz...

— Czytaj pani — rzekł adwokat, podając 
list. — Oto jego pożegnanie: „Drogi przyjacielu 
całego mego życia Mój kat nie zapomniał. Wy
biła chwila. Powiedz mojej ukochanej Bercie, co 
wiesz, Żegnaj \*
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o przełożonej jednego z seminarjów nauczyciel
skich.

Skandal to prawdziwy, jaki się zdarzył w Pod
górzu, lecz proszę zapytać, co się dzieje w tym 
zakładzie?

Całem szczęściem tego zakładu jest, że dotąd 
nie było nikogo ktoby mógł w dziennikach ogło
sić to prawdziwe „przedpiekle8.

A więc pani przełożona piastując tak zaszczy
tne stanowisko jak  kształcenie dusz, stara się w 
nie wszczepić z całą gorliwością ironię, fałsz, o- 
błudę, bo tak z nimi postępuje, a o moralności 
to niema co mówić. W seminarjum jest pewna 
panienka, która od kilku lat już mieszka razem 
z mężczyzną. Stosunek ich do siebie serdeczny 
nie pozostał bez owocu.

I co na to powiedzą Szanowni Czytelnicy, że 
pani przełożona, wiedząc o tern wszystkiem, nie 
tylko, że tego u niej nie skarci, lecz ta panna ma 
miejsce w seminarjum i cieszy się jeszcze jak 
najlepszymi względami przełożonej, jest stawiana 
na wzór wszystkim i dlaczego ?...

Czy można w tym wypadku winić więcej ową 
pannę, czy przełożoną, niech każdy sam osądzi, 
jeśli przełożonej nie chodzi o dobro uczenicy, to 
jej powinno zależeć na opinji całego zakładu.

W ychowujemy nasze dzieci moralnie i dom a
gamy się od nich moralności, ale wpierw trzeba 
zażądać od nauczycieli, profesorów, aby z ucznia
mi inaczej troszkę postępowali i powodowali się 
rozsądkiem, sprawiedliwością. J . N

Z pobytu ministra.
Wczoraj o godzinie 10 rano rozpoczęły się w 

gmachu starostwa audjencje udzielane przez przy
byłego na dwa dni do Krakowa ministra dla 
Galicji dra Dulęby. Po przedstawieniu się całego 
szeregu urzędników państw, iautonom . między ni
mi dr Kleeberga wiceprezydenta namiestnictwa 
lwowskiego i radcy dworu Ingardena, rozpoczęła 
audjencje deputacja Rady miejskiej, w skład któ
rej wchodzili dr Leo, dr Szarski, Sare i przewo- 
wodniczący Komisji. Imieniem deputacji przemó
wił prez. Leo i przedstawił ministrowi potrzeby 
miasta, jakie wynikły wskutek utworzenia Wiel
kiego Krakowa, i tak: 1) potrzebę sanacji m iasta 
przy pomocy subwencji państwowej; 2) rozsze
rzenie rejonu fortyfikacyjnego i usunięcie prze
szkód rozwoju miasta, jak prochownie, magazy
ny wojskowe, laboratorjum  wojskowe na Grze
górzkach; 3) zabezpieczenie miasta od powodzi; 
4) budowę gmachów publicznych, albowiem w 
Krakowie blisko 900 ubikacji wynajmuje rząd za 
czynszem 330.000 koron, na cele zakładów, szkół 
urzędów i t. d., przez co pośrednio przyczynia 
się do drożyzny mieszkań w mieście.

Minister Dulęba odpowiedział w dłuższej prze
mowie, w której zaznaczył, że cieszy go bardzo 
rozwój miasta Krakowa, który się objawia na 
każdym polu. Dla rozwoju tego nowa ustaw a 
stworzyła nowe warunki, a  zarząd miasta niew ąt
pliwie z nich skorzysta; ze swej strony przyrzekł 
dołożyć wszelkich starań, by być ręcznikiem m ia
sta u władz centralnych.

Następnie byli na posłuchaniu przedstawiciele 
uniwersytetu, deputacja Rady pow. krakowskiej, 
miasta Podgórza z burmistrzem Marjewskim na 
czele, który przedstawił ministrowi potrzebę bu 
dowy gimnazjum w Podgórzu i prosił o inter
wencję w sprawie odszkodowania za wybuch 
prochowni i przyspieszenia wypłaty odszkodowa
nia konkurencyjnego od obu kolei; dalej depu
tacja miasta Wieliczki z burmistrzem Aywasem 
na czele, deputacja Izby handlowej, która prosi
ła o poparcie budowy nowego dworca kolejowe
go i robót wodnych na Wiśle a następnie cały 
szereg przedstawicieli tutejszych i pozakrakow- 
skich urzędów i wreszcie osoby prywatne.

Wieczorem miasto podejmowało ministra w 
starym teatrze uroczystym obiadem, w którym 
wzięły udział wszystkie „szpice* tutejszych władz, 
posłowie, radni miejscy i redaktorzy dzienników 
krakowskich.

Ministra powitał prezydent dr L e o ,  nawiązu
jąc do okoliczności, że dr Dulęba jest krakow- 
skiem dzieckiem, bo tu  się urodził i wychował — 

j wzgląd ten pozwala mieć nadzieję, że minister 
i o miasto swe rodzinne dbać będzie i w Radzie 
1 koronnej.

Odpowiedział minister życzeniemi rozwoju Kra
kowa. Nawiązując do jego słów o potrzebie so
lidarności Koła Polskiego, oświadczył wśród 
oklasków wiceprezes Koła poseł S t a p i ń s k i ,  
że będzie ona bezwarunkowo zachowaną, jeżeli 
wszyscy członkowie zechcą wziąć przykład z lo
jalnego postępowania obecnego ministra dla Ga
licji, który umie godzić antagonizmy. W  nowem 
Kole są nowe warunki — przyszły nowe ży
wioły, trzeba poszukać nowych strun. Koło Pol
skie pod względem solidarności jeszcze przewyż
sza inne przedstawicielstwa narodowe — w pe
wnych obozach innych prowadzi się konsolida
cję narodową, w innych odmawia się sobie wza
jemnie prawa reprezentacji narodowej. W  Kole 
polskiem pewne partyjne wybujałości doprowa
dzały do nieporozumień, ale rozbicia żadnego 
nie było i nie będzie (oklaski). Pragniemy, aby 
te wybujałości ustały, pragniemy z innymi razem  
działać w tym kierunku, aby tych, co wybuja
łości tych sami obciąć nie chcą, do tego zmusić 
(oklaski). Ta sam a solidarność objawiła się także 
w sprawach dotyczących Krakowa, które łączyły 
wszystkich posłów w jednomyślnem popieraniu 
tego miasta interesów. (Oklaski).

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
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Ale czy kara to wpłynie na zmianę postępo
wania wszechpolaka? Bynajmniej. Kanalja zasą
dzony za miotanie łajdackich napaści na przeci
wników politycznych otoczony będzie aureolą 
męczennika za... narodową sprawę i stawiany 
przez wodzów wszechpolskich za wzór do naśla
dowania.

Ze spraw ludowych.
Błażowa (pow. Rzeszów).

Dnia 20 bm. tj. w niedzielę o godz. 4 popoł. 
odbyło się zebranie członków Kółka rolniczego 
w Błażowie dolnej, na które okręgowy komitet 
P. S. L. wydelegował pp. dra Wincentego Dańca 
adwokata z Rzeszowa, dra Teofila Niecia z Rze
szowa i Jana Teppera, nauczyciela z Palikówki. 
Bardzo liczne zebranie tak mężczyzn jak i ko
biet, zagaił p. Tepper, a później kolejno wygła
szali pp. referenci swe referaty, a to : dr N i e ć :  
„Alkohol a siła narodowa* i „Pielęgnowanie 
dzieci w niemowlęctwie*. W tem atach tych, w o- 
becnej dobie aktualnych, poruszył p. dr Nieć 
wiele nadzwyczaj ciekawych i żywotnych spraw, 
a wykazując straszliwe skutki alkoholu, popie
rając swe wywody cyframi, aby dowodniej prze
konać uczestników o szkodliwości alkoholu, która 
to szkoda odbija się sromotnie na jednostce, 
rodzinie i całem społeczeństwie.

Najrozmaitsze epizody i następstw a używania 
alkoholu, przedstawione obrazowo, a wygłoszone 
z serca i przekonania, poruszały do łez słucha
czy. W drugim temacie poruszył dr Nieć, jak 
to od początku, maleństwa, naszą przyszłość n a
rodu potrzeba pielęgnować, a w zdrowiu cho
wać, aby wyrośli na zdrowych obywateli. Nad 
tym tem atem  rozwinęła się nawet dyskusja, bo 
m atusie żywo się interesowały.

Następnie p. mecenas dr D a n i e c  omawiał 
„Jak się powinno sporządzać testamenty, aby 
unikać procesów i skarg*.

Rzecz ta nadzwyczaj dla naszego ludu ważna, 
z wielką uwagą była słuchana — ale bo też me
cenas tak pięknie i zrozumiale dla każdego m ó
wił — tyle dawał przykładów ile to wskutek nie
jasnego i niedokładnego sporządzania testam en
tu kłopotów w naszych rodzinach bywa, dlatego 
tylko, że lud nasz nie umie sporządzić należyte
go testam entu. W  krótkości pouczył, jak się te
stam ent sporządzać powinien. Słuchacze oklaska
mi obdarzyli mówcę — po referacie wyjaśniał 
jeszcze p. mecenas zapytania.

Naostatku pan naucz. T e p p e r  omawiał 
„Gzem są zgromadzenia dla ludu wiejskiego*. 
U nas w kraju, gdzie mamy wolność zgromadze
nia się i wypowiadania swych myśli i poglądów 
jasno, nie korzysta lud z tego. Jeszcze w czasie 
wyborów — lud chętniej się gromadzi. Przyczy
ną tego jest, że mało jest ludzi chętnych, któ- 
rzyby chętnie chcieli poświęcić kilka chwil, aby 
oświecić te wielkie rzesze naszego ludu w spra
wach rolniczych, ekonomicznych, społecznych i 
narodowych. Jako nauczyciel ludowy, dumny jest 
z tego, że pod tym względem, nauczycielstwo 
idzie pierwsze. Zgromadzenia są dla ludu wło
ściańskiego szkodą życia praktycznego. Na zgro
madzenia — powinny jak najliczniej uczęszczać 
kobiety. Nie powinno braknąć jednakże i dora
stającej młodzieży, bo w tejże przyszłość i siła 
ludowa. „Chodźcie tedy jak najtłumniej na ta 
kie zebrania — radźcie wszyscy nad waszem do
brem, a nadejdzie chwila kiedy lud otrząśnie się 
z wiekowej ciemnoty — a w rodzinie, w kraju i 
narodzie zapanuje szczęście i zaświta lepsza przy
szłość nasza — ludowa*! zakończył swą mowę, 
za którą rzęsistymi obdarzono go oklaskami.

Zgromadzeni okrzykiem, niech Szanowni prele
genci nam żyją, rozeszli się do domów zadowo
leni nadzwyczaj.

Swit.

Moralność naszej młodzieży.
(Listy czytelników.)
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zamieścił w tej materji parę słów jeden z Ojców, 
za co należy Mu się zupełne uznanie.

A teraz chciałam i ja  cośkolwiek wspomnieć

Z m iasta.
Manifestacja przed pomnikiem Chopina. Wczoraj 

wieczór o godzinie pół do 9-ej odbyła się pod pom
nikiem Chopina na plantacjach krakowskich manife
stacja młodzieży akademickiej, zainicjowana przez chór 
akademicki. Liczny zastęp młodzieży zgromadził się 
pod pomnikiem. Chór akademicki pod kierownictwem 
dyrygenta p. Bolesława Walewskiego odśpiewał przy 
blasku pochodni pieśni: „Hasło krak. chóru akad.“,
„Gaudę mater*, „Słowiczku mój*, „Sen Chopina* i 
„Hasło* Griega. Równocześnie złożyła młodzież na 
biuście pomnika wieniec z żywych kwiatów, mający 
kształt liry.

Z teatru miejskiego. Po Irlandczyku Shawie wcho
dzi na afisz teatru krakowskiego pisarz angielski Pi- 
nero. Artur Pinero jest w opinji krytyków europej
skich najwybitniejszym po dziś dzień twórcą współ
czesnej komedji angielskiej. Wśród dzieł jego „Ład 
w domu* zajmuje niewątpliwie naczelne miejsce. Gdy 
w roku zeszłym komedję tę wystawił słynny dyrektor 
Antoine w „Odeonie* paryskim, znawcy teatralni wy
razili się o „Ładzie w domu* jako o świetnym utwo
rze w zakresie komedji obyczajowej, komedji, w któ
rej dosadny rysunek psychologiczny figur łączy się 
z wykwintną ironją i swobodnym humorem. Wypeł

niająca stale salę teatru komedja Shawa: „Major 
Barbara* ukaże się we czwartek bieżącego tygodnia.

Teatr ludowy. We środę, czwartek i piątek „Utra
cone szczęście* dra Tadeusza Kannenberga. Sztuka 
budzi tak wielkie zainteresowanie, że już na pierwsze 
przedstawienie została zaledwie mała częśó biletów, a 
na drugie i trzecie przedstawienie zakupiono już wię
kszą częśó miejsc. W sobotę i w niedzielę wieczór 
wspaniała sztuka „Polka i Rosjanka*. W głównej roli 
(Bolewski) wystąpi sam dyr. E. Rygier, który jeszcze 
za dyr. Koźmiana kreował ją na deskach starego te
atru. Z powodu wielkiego powodzenia, jakiego do
znała sztuka „Opowieści Imci Pana Dymka“ i na ży
czenie licznej publiczności dyrekcja postanowiła ode
grać ją w poniedziałek po cenach zniżonych.

Rada miejska odbędzie nadzwyczajne posiedzenie 
we czwartek 24 bm. o godzinie 5 po południu. Na 
porządku dziennym: sprawa podziału przyłączonych 
do Krakowa gmin i obszarów dworskich na dzielnice; 
nadanie nazw nowym dzielnicom; regulacja dzielnic; 
wniosek w sprawie założenia w Krakowie szkoły szew
skiej; wybór członka miejskiej Rady szkolnej; sprawo
zdanie Archiwum aktów dawnych m. Krakowa; no
minacja prof. Rostafińskiego dyrektorem kursów Ba
ranieckiego itd.

Komety a wnętrze ziemi. Liczne badania, dokony

białe i kolorowe 
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wane w czasach ostatnich za pomocą analizy spe
ktralnej nad składem komet, wykazały istnienie w ko
metach pewnych ciał lotnych, które są zawarte w me
talach pochodzenia tellurycznego i kosmicznego i któ
re wydzielają się przy wybuchach wulkanicznych. 
Według teorji Kanta i Laplace’a wnętrze ziemi skła
da się z ciał ciężkich (ciężar właściwy ziemi jest 5 i 
pół), prawdopodobnie metalicznych. Opierając się na 
tych faktach, można wysnuwać wnioski co do natury 
komet i dostrzegać analogję ich składu ze składem 
wnętrza ziemi. Kwestje te są bardzo aktualne w na
uce, a dziś tern więcej interesujące, że w roku bie
żącym kilka komet przechodzi blizko ziemi. Zagadnie
nia te w oświetleniu geologicznem będą przedmiotem 
odczytu dra Mieczysława Limanowskiego pod tytułem 
„Komety a wnętrze ziemi*; odczyt ten odbędzie się 
we czwartek 24 bm. o godzinie 6 po południu w sali 
Kopernika Collegii Novi Uniwersytetu.

Z Życia młodzieży. Przy bibljotece medyków utwo
rzyła się Komisja dla badania życia młodzieży akade
mickiej ze szczególnem uwzględnieniem życia płcio
wego i chorób wenerycznnych. Komisja urządza sze
reg odczytów dla wyświetlenia tej kwestji. Pierwszy 
odczyt prof. dra Wachholza odbędzie się 5 marca o 
godzinie 7-ej wieczorem w sali Kopernika (Gol. nov.). 
Wstęp tylko dla młodzieży akademickiej 20 hal.

Ze StOW. budowniczych. Walne zgromadzenie 
Stow. budowniczych odbędzie się 26 b. m. o godzi
nie 7-ej wiecz. w lokalu Stow. (ul. Straszewskiego 
28 II. p.).

Nakładem Stowarzyszenia budowniczych wyszły z 
początkiem b. m. „Normy wynagrodzeń za czynności 
budowniczego*, regulujące najdokładniej stosunek bu
dującego do budowniczego. Normy te można nabyć w 
biurze Stow. w cenie 20 hal. za egzemplarz.

Walne Zgromadzenie Koła Pań T. S. L. odbędzie 
się w dniu 9 marca b. r. o godzinie 4-ej popołudniu 
w auli szkoły realnej (Studencka).

Urzędowne powolne konanie. Pod tym tytułem 
zamieściliśmy w numerze niedzielnym naszego dzien
nika notatkę, w której zwróciliśmy uwagę na potłu
czonego przez pociąg ciężarowy ślusarza Szymańskie
go, który teraz jest bez żadnych środków utrzymania. 
Z Dyrekcji kolejowej krakowskiej otrzymujemy nastę
pujące w tej sprawie wyjaśnienie: „Pan Władysław 
Szymański, ślusarz, obecnie w Krakowie na Blichu 
zamieszkały, został rzeczywiście uszkodzony w wypa
dku z 18 maja 1909 pod Mszaną Dolną. Gdy tylko 
doszło do wiadomości dyrekcji kolei państwowych, że 
Szymański mieszka w Krakowie, wysłała dyrekcja na
tychmiast lekarza kolejowego celem zbadania stanu 
zdrowia poszkodowanego, a następnie wysłała dele
gata zawodu prawniczego, który otrzymał polecenie 
zawarcia z poszkodowanym ugody. Delegat zastał p. 
Szymańskiego tak osłabionym, że uznał go za nie
zdolnego do działań prawnych, wyjaśnił jednak sio
strze poszkodowanego, by ona z chwilą, gdy uszko
dzony Szymański do sił przyjdzie i będzie mógł usta
lić wysokość odszkodowania, powiadomiła o tern dy
rekcję kol. Zawiadomienia tego dyrekcja nie otrzymała, 
doręczono jej atoli podanie sądowe o ubezpieczenie 
dowodu, wniesione do sądu powiatowego w Krako
wie dnia 30 czerwca 1909, a następnie skargę sądo
wą o płacenie kosztów leczenia, renty i bardzo wy
sokiej nawiązki za ból. Ponieważ dyrekcja koleii wo
bec wygórowanych żądań nie mogła zawrzeć ugody, 
była zmuszoną wdać się w proces, uznała jednak 
zaraz przy pierwszej rozprawie obowiązek płacenia 
odszkodowania, a to, by niepotrzebnie nie przewlekać 
procesu. Proces ten jest jeszcze w toku*.

Schwytanie niebezpiecznego ptaszka. W jednym 
z tutejszych hoteli zamieszkało przedwczoraj dwóch 
młodzieńców, z których jeden zameldował się jako 
Giemski, drugi zaś jako Łosiewicz. Giemski jakoś od- 
razu wpadł w oko policji, która mu też wczoraj zło
żyła wizytę w mieszkaniu i zaczęła go indagować. 
Wtedy Giemski przedstawił się jako Jan baron von 
Burda, syn właściciela majątku ziemskiego w głębi 
Rosji. Powiedział, że jest krewnym Skałłona i hr. Po
tockich, począł się oburzać na policję, że śmie go 
napadać w jego mieszkaniu. Policja jednak, głucha 
na to wszystko, rozpoczęła śledztwo: przy młodym 
baronie znaleziono metrykę na nazwisko Iwan Burda, 
urodź, na Wołyniu we Włodzimierzu, lat 25. Pod
czas dalszego dochodzenia zeznał von Burda, że jest 
studentem politechniki w Petersburgu, mieszka w Ła- 
giszy (gub. piotrkowska), gdzie jest na praktyce w 
kopalni Andrzej III, obecnie zaś jedzie do Berlina 
w towarzystwie Łosiewicza. Z krewnymi tego osta
tniego poznał się w Łagiszy i mówił im o swych 
wpływach w Berlinie, gdzie ma brata muzyka. Po
nieważ więc jedzie do brata, oddali mu krewni Ło
siewicza w opiekę, a nadto dali mu kilkadziesiąt ru
bli — za które on obiecał Łosiewiczowi znaleźć w 
Berlinie posadą. Pieniądze te przetrwonił już w dro
dze. Policja przytrzymała go, gdyż, jak się zdaje, jest
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to jakiś naciągacz na większą skalę. Policja przypu
szcza, że jest to tensam młodzian, który w swoim 
czasie brał na kawał całą Warszawę. Obecnie przy
jechał na gościnne występy do Krakowa, lecz zaraz 
na wstępie wpadł w ręce władzy.

Zmarli: Z Błotnickfch Lubina T r a n d ó w  a, matka 
redaktora „Nowości illustrowanych“, zmarła we Lwo
wie w 65 roku życia. Pogrzeb we czwartek 24 bm. 
Ciężko dotkniętemu koledze zasyłamy wyrazy praw
dziwego współczucia.

Repertuar teatrów krakowskich:
miejski ludowy

Środa Aktorki Utracone szczęście
Czwartek Major Barbara Utracone szczęście
Piątek Faust Utracone szczęście
Sobota Ład w domu Polka i Rosjanka
-o po poł. Kopciuszek Pod białym koniem
g  wieczór Ład w domu Polka i Rosjanka

Najlepsze mydła udełikatniające skórę, zapo
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw 1

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaj" 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

=  Podgórze
Wystawa ruchoma Ligi pom. przemysłowej od

będzie się w sali „Sokola w dn. 27 i 27 bm. W cza
sie wystawy odbędzie się: 1. Ogólny wiec przemysło
wy. 2. Wykłady o rozwoju przemysłu krajowego.

W pościgu za synem. Do tutejszej ekspozytury po
licji przybył dziś rano Manes Lieber, handlarz drzewa 
z Sanoka, który poszukuje swego syna Naftalego, li
czącego lat 23. Synalek ten ukradł mu wczoraj ban
knot 1G00-koronowy i umknął w niewiadomym kie
runku. Ojciec zwrócił się najpierw do tutejszej policji, 
gdyż Naftali służył przed dwoma laty w Podgórzu i 
ma tu wielu znajomych, którzy go mogą ukrywać.

Z bruku krakowskiego.

Wykradł własną córkę...
— Moja droga, mówmy rozsądnie, rzeczowo. Wiesz, 

że skończysz lat dwadzieścia, a więc, że jesteś w wie
ku odpowiednim do małżeństwa. Oznajmiłem ci, że 
możesz liczyć na piękny posag. Jesteś ładna, masz 
bujne blond włosy, ciemne oczy, zgrabną figurkę 
wszystko razem wzięte podbiło serce doktora.

Śliczna panna spojrzała na .ojca z uśmiechem.
— A teraz ja głos zabieram — rzekła.
— Wyjaśnię ci dlaczego, mimo tych argumentów, 

za niego wyjść nie chcę. Pamięta ojciec pannę Annę, 
przychodziła trzy razy na tydzień, dawała mi lekcje 
gramatyki i historji.

— Tak, pamiętam, była brzydka i stara.
— Otóż panna Anna lubiła mnie bardzo. Nieraz 

po lekcji opowiadała mi różne rzeczy. Pewnego razu 
po historji rzymskiej, w której była mowa o porwa
niu Sabinek, rzekła do mnie: „I ty jesteś, Sabina. 
I ciebie wykradną. Zapamiętaj to sobie*.

— Uwierzyłaś w te brednie?
— Wierzę do dziś dnia.
— Śmieszne! Doprawdy, śmieszne! — wybuchnął. 

Gdybym to był wiedział, wyrzuciłbym za drzwi tę 
starą pannicę.

— Go ma być, to będzie. Na to niema rady — 
przerwała mu córka. — Może panna Anna miała złe 
przeczucie, ale tak się już zżyłam z myślą o wykra
dzeniu, że inaczej za mąż nie wyjdę.

— Gzy to twoje ostatnie słowo?
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— Przykro mi, ze muszę ojca zasmucić, ale od 
tego postanowienia nie odstąpię.

Znał córkę i wiedział, że od niego nie odstąpi. Cho
dził po pokoju i klął pod wąsem. Machinalnie wyj
rzał przez okno. Naprzeciwko stał samochód.

*

Było już po północy. Sabina siedziała sama w bu- 
duarku. Ojciec przed kilku godzinami wyjechał na 
kilka dni zagranicę. Dziwny smutek owładnął du3zą 
pięknej panny. Przed chwilą odłożyła powieść, pełną 
romantycznych przygód i miłosnych wynurzeń. Śniła 
na jawie. Widziała się w objęciach rozkochanego 
młodzieńca, który dla niej gotów był świat wyzwać 
do boju.

Wtem zdało się jej, że za sobą słyszy głos przy
tłumiony:

— Jeżeli mnie kochasz, jedź ze mną — szeptał.
Odwróciła się. W bladem świetle lampy, osłoniętej

abażurem, ujrzała za sobą męską postać. Podniesiony 
kołnierz, automobilowy kaszkiet i okulary zasłaniały 
twarz zupełnie.

— Kto to? — szepnęła wylękniona.
— Doktor N. — zabrzmiała cicha odpowiedź.
Zjawia się tak tak nagle i chce ją wykraść.
Nie zdziwiło jej, dlaczego przybywa po nią w nocy, 

dlaczego chce ją wykraść, mimo, że ojciec przychylny 
jest ich związkowi.

Uderzona romantycznością pomysłu, nie wahała się 
ani chwili.

Zarzuciła futrzaną rotundę, owinęła głowę jedwa
bnym szalikiem. Służba juz spała. Drzwi wchodowe 
były uchylone.

Śilne ramię opasało Sabinę. Zaniósł ją do stojącego 
przed domem samochodu. Była uszczęśliwiona. Sie
dzący obok niej mężczyzna, w milczeniu ręce jej 
ściskał.

Sąmochód pędził tak szybko, że ciemną nocą nie 
można było dojrzeć, którędy jadą. Po chwili stanął. 
Mężczyzna w futrzanym kaszkiecie i okularach zesko
czył, podał rękę Sabinie i aiemnemi schodami wpro
wadził ją na pierwsze piętro.

Po chwili oblał ją potok światła. Zapłonęły lampy 
elektryczne. Stał przed nią doktor N.

— Kocham cię — szeptał.
Przytuliła się do niego. Nagle z jej piersi padł 

okrzyk przerażenia.
— Ojciec! — zawołała.
Na progu stał on rzeczywiście. Skrzyżował ręce na 

piersiach, spojrzał na córkę wzrokiem groźnym i za
wołał:

— Tu cię znajduję, bezwstydnico! Siwe włosy 
ojca hańbą okrywasz!

— On ożeni się — padło z jej ust drżących.
— Mam nadzieję! — krzyknął groźnie ojciec. — 

Tymczasem wracaj do domu.
Zbiegła ze schodów, oszołomiona, zawstydzona.
Ojciec skorzystał z chwili, aby szepnąć przyszłemu 

zięciowi:
— Widzisz, mogę jeszcze odgrywać rolę młodzień

ca. Wykradłem własną córkę. To szczęście, że mnie 
nie pozn.-da po głosie, ale powiedziałem tylko parę 
słów do niej w samochodzie.

Kronika prowincjonalna.
Samobójstwo urzędnika magistratu. We Lwowie 

pozbawi! się życia wystrzałem z rewolweru Włady
sław Marcinkowski, urzędnik magistratu, liczący lat 
36. Denat strzelił sobie w prawą skroń i śmierć po
niósł na miejscu. Bezskutecznym ratunkiem denata 
zajął się lekarz pogotowia. Powód samobójstwa nie
znany. Zmarły zostawił, listy do rodziny. Zwłoki od
stawiono do kostnicy.

Samobójstwo W ho te lu . Do jednego z hoteli w 
Bielsku, zajechał onegdaj wieczorem agent handlowy, 
Leon Brotbard z Sadagóry. Gdy do południa nie po
kazał się,1 otworzono drzwi jego pokoju i znaleziono 
go leżącego w łóżku nieprzytomnego. Na stoliczku 
obok łóżka znajdowała się flaszeczka z resztą lysolu, 
co wskazywało, że Brotbard się otruł. Zawezwano 
Pogotowie ratunkowe, które dało denatowi środki 
przeciwdziałające, poczem odwieziono go do szpitala, 
gdzie niebawem umarł. Przyczyna samobójstwa nie
znana.

Omal nie katastrofa. Brak rampy tuż obok stacji 
kolejowej w Nowym Targu na drodze do Czarnego 
Dunajca, byłby spowodował śmierć dwóch młodych 
ludzi. Oto pociąg osobowy zdążający ze stacji no
wotarskiej do Chabówki, najechał na sanie, wiozące 
olbrzymie drzewo budulcowe i dzięki tylko przytom
ności umysłu maszynisty, który natychmiast pociąg 
wstrzymał, nie przyszło do poważnego wypadku. Skoń
czyło się tylko na tern, że maszyna uderzyła silnie

K O N C E SJĘ  na sprzedaż K A R T  OKRĘTOWYCH  
“.B B Ł r a a r  Polsl«e Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 1 “"“IS t t



6 Nr. 44. GAZETA P O W SZ E C H N A Czwartek, 24 lutego 1910.

0 sanie z drzewem, połamała je i odrzuciła z ogro
mną siłą na bok, przyczem zdruzgotane zostały zu* 
pełnie żelazne poręcze na mostku. Konie oderwane 
od sań, pędem wichru poczęły umykać w stronę 
miasta, dwaj parobcy zaś, cudem tylko prawie zostali 
ocaleni.

Zwyrodniali 2łodzieje. Dnia 17 lutego znaleziono 
przy składzie kolejowym węgla rządowego w Nowym 
Sączu ciało stróża nocnego Korony w niebywały spo
sób zmasakrowane. W pierwszej chwili zdawało się, 
że to trup. Zawezwany lekarz skonstatował utratę przy
tomności wskutek upływu krwi z ran, zadanych że
laznymi przedmiotami. Od ledwo żywego Korony, któ
rego przewieziono do szpitala, nie można się było ni
czego dowiedzieć. Żandarmerji udało się w tym sa
mym dniu przychwycić kilku ludzi, którzy zeznali, że 
krytycznej nocy kradli razem z niejakim Kamińskim, 
głównym sprawcą pobicia, węgle ze składu kolejo
wego; na gorącym uczynku przyłapał ich Korona, a 
gdy oni uciekli puścił się za nimi w pogoń. W dosyć 
dalekiej odległości od miejsca kradzieży zatrzymali się
1 otoczywszy Koronę, rozpoczęli go bić, w czem się 
wspomniany Kamiński najwięcej odznaczył. On to po
dobno uderzył Koronę żelazną łopatą w głowę i po
kaleczył go, znęcając się nad nim wprost w zwierzę
cy sposób. Zandarmerja udała się do mieszkania Ka- 
mińskiego, lecz nie zastała go w domu; dotychcza
sowe poszukiwiania za nim nie przyniosły pozytywnych 
rezultatów.

Za drogi całus.
Nowy Targ.

do tego powodów. Parata ogarnęło jakieś cho 
robliwe uczucie zazdrości. Od tego czasu słysza
no nieraz głuche jęki i płacze Paratow ej doby
wające się z ich mieszkania. Zwróciło to uwagę 
policji.

Rok temu Hamard, szef policji zainterpelował 
panią Parat, czy praw dą jest, że mąż kazał jej 
nosić rodzaj „pasa czystości?*

Pani Parat, czerwona ze wstydu, wyznała wszyst
ko, zaprowadzono ją  do pokoju sąsiadującego z 
gabinetem  H am arda i tam  personal niewieści ro 
zebrał ją , ujrzawszy ze zdumieniem na niej ubiór, 
przypominający czasy odosobnionych to rtu r m ał
żeńskich średniowiecza.

Był to rodzaj metalowych powijaków, czy m aj
tek, więżących nogi, przechodżących na plecy, a 
stam tąd na ram iona i przytwierdzonych koło 
szyi silnemi łańcuchami. W  pasie ten dziwny 
pancerz rozdzielał się na dwa szerokie skrzydła, 
skute drugim łańcuchem. Musrano zawołać ślu
sarza, który przeciąwszy łańcuchy, uwolnił panią 
P arat od „pasa czystości*. Nieszczęśliwa kobieta 
błagała wtedy, aby nie rozgłaszano tej historji. 
A ponieważ P ara t zaklinał się na wszystkie świę
tości, że to się nie powtórzy, więc sprawę umo
rzono.

Spokój domowy tylko na krótką powrócił 
chwilę; pani Paratowej prawie nie widywano, bo 
mąż nie pozwalał jej wychodzić z pokoju, a sko
ro sam się oddalał, zamykał drzwi na klucz.

Wkrótce doniesiono siostrom aptekarzowej, iż 
mąż znęca się znów nad żoną. Siostry wezwały 
policji. Szef policji udał się osobiście do mieszka
nia Paratów . Drzwi były zamknięte. Zanim zdo- 

Sprawiedliwość* nowotarska w niemałym znalazła łano dostać się do środka trzeba było dwoje drzwi
, ł  ' "    ’ ’ * J  ‘ * wyważyć. Jakiś głos dochodził ich z obok leżącej,

ciemnej celi.
Gdy przybyli, oswoili się z półmrokiem słabo 

oświetlonej celi małą lampką naftową, oczom ich 
przedstawił się widok okropny. W pokoju, któ
rego okna i okiennice były zamknięte, pod ścianą 
siedziała na ki ześle wychudła kobieta z trzymie- 
sięcznem dzieckiem na ręku, przykuta do ściany 
łańcuchami. Drugie dziecko, trzyletnie bawiło 
się przy stule. Jeden z łańcuchów okręcał dwu
krotnie szyję Paratowej i dwa jego końce tkwiły 
silnie wmurowane w ścianie. Drugi łańcuch do 
p:erwszego przytwierdzony był silnem okuciem 
na piersi i dwoma końcami tkwił w ziemi, u stóp 
żelaznego łóżka. Nieszczęśliwa zaledwie mogła 
wstawać i siadać. Na noc podobno uwalniano 
Paratow ą, nie wypuszczając jej jednak z po
koju.

Nieszczęśliwą ofiarę męża uwolniono z kajdan, 
jego zaś aresztowano. Jest to człowiek um y
słowo chory.

się kłopocie. Przedstawiono jej do rozstrzygnięcia spra
wę, która wymaga długiego namysłu a dużo, nawet 
bardzo dużo sprytu, zwłaszcza, iż nie ma odpowie
dnich w ustawie cywilnej paragrafów, aby sędzia miał 
zaraz wydać wyrok.

Sprawa, której epilog rozgrywa się przed sądem w 
Nowym Targu, tak się przedstawia:

Już dość dużo upłynęło czasu od chwili, w której 
szewc Bełtowski pożyczył swemu przyjacielowi a za
razem koledze po fachu Uznańskiemu 700 kor. Wo
bec przysługi 'zaprosili oboje Uznańscy swego dobro
dzieja Bełtowskiego wraz z żoną na poczęstunek. 
W czasie libacji kiedy ochota do zabawy nie opu
szczała raczących się, padło pół żartem z ust Bełtow
skiego, iż nie dopominałby się o zwrot tych 700 K, 
gdyby go pani Uznańska pocałowałą-

Babie tego dwa razy nie powiedz. Skoro tylko u- 
słyszała to oświadczenie, porwała się z miejsca a 
chwyciwszy Bełtowskiego za głowę, ogniście go wy
całowała. Z całego tego zabawnego epizodu nikt so
bie nic nie robił; puszczono go w niepamięć; obie ro
dziny żyły na stopie przyjaznej.

Aż kiedy zbliżył się termin zwrotu pieniędzy, udał 
się Bełtowski do Uznańskiego i wśród pogadanki na
pomknął coś niecoś o oddaniu 700 kor. Uznański 
zrobił wielkie oczy i oświadczył stanowczo, iż mu nic 
nie winien.

— Jakto? — zapytał Bełtowski — przecież poży
czyłem ci 700 kor.

—  Nieinaczej — odparł Bełtowski.
— I świadków mam na to!
— Nie przeczę!
— Więc oddajże mi pieniądze bo na gwałt po

trzebuję!
— Przecież ci moja żona już oddala.
— Kiedy?
— Powiedziałeś sam, iż nie będziesz wchodził o te 

700 kor., jeżeli cię moja żona pocałuje. Przypominasz 
sobie, iż zaraz wtedy w restauracji żona cię tak wy
całowała, aż zazdrość mnie ogarnęła. Ale pomyślałem 
sobie: przecież to za 700 kor. i nic jej nie mówiłem, 
a dług zaciągnięty uważam za uiszczony.

— No to cię zaskarżę!
— Proszę! — odpwiedział Uznański i odwrócił się 

od Bełtowskiego.
Rzeczywiście wniósł Bełtowski skargę do sądu w 

Nowym Targu. Rozprawę odroczono celem wezwania 
nowych świadków.

Ze świata.

Zona na łańcuchu.
W  Paryżu odkryto tymi dniami kobietę, która 

była przez męża torturow aną na sposób iście 
średniowieczny. Sprawa tak się przedstawia:

W  r. 1900 ożenił się aptekarz Jan P arat z pan- 
nną Ludwiką Kurtz. Pierwsze lata małżeńskiego 
pożycia upływały młodej parze bardzo szczęśliwie. 
Później jednak zaczął mąż ją  podejrzywać o zdra
dzanie go — aczkolwiek żona nie dawała żadnych

Liczba żydów na świecie. Naród żydowski roz
mnaża się naprawdę według słów Jehowy, „jak gwia
zdy na niebie, lub piasek na morskiem wybrzeżu*. 
Jak bowiem podaje żydowski rocznik, który się nie 
dawno ukazał w Londynie, liczba żydów na całej kuli 
ziemskiej wynosi 11 miljonów, 625 tysięcy, 654. 
Z tego na samą Europę przypada 8,892.019. Na czele 
wszystkich krajów europ, pod względem liczby ludno
ści żydowskiej stoi Rosja, gdzie mieszka 5,082.342 
żydów; w Austrji jest ich 1,233.112, na Węgrzech 
851.378. Potem idą Niemcy, Turcja, Rumunja, Wiel 
ka Brytanja, Holandja i Francja. Ludność żydowska 
Hiszpanji, która przed wielkiemi prześladowaniami ży
dów w tym kraju liczyła paręset tysięcy — wynosi 
obecnie zaledwie 4 tysiące. Ciekawe jest zestawienie, 
które podaje procent ludności żydowskiej we większych 
miastach. Pod tym znowu względem pierwsze miej
sce zajmuje Jeruzalem, gdzie mieszka 55 proc. ży
dów, potem następuje Łódź, Odessa, Warszawa, Nowy 
Jork i Budapeszt. W Wiedniu mieszka 8’75 proc. ży
dów. Najmniejszy procent żydów wśród stolic euro
pejskich posiada Petersburg; jest ich tam bowiem tyl
ko 0 83 proc.

Genjalny wyłamywacz. Arpad Endes umknął z 
więzienia w Budapeszcie i pochwycony został u fami- 
lji, którą jako podejrzaną o pomoc w ucieczce, are
sztowano. Chcąc ją ratować, zdradził swą genjalność 
i przy komisji sądowej udowodnił, że sam uciekł i to 
przy pomocy jedynie nici i sprzączki od szelek, którą 
otwierał wszystkie drzwi więzienia. Naturalnie familję 
uwolniono, a wszystkie zamki w więzieniu zmieniono.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Konferencja Bisnertha z Rusinami.

Wczoraj przed południem przyjął br. Bienerlh 
posłów Romańczuka i K. Lewickiego. Br. Bie- 
nerth zawiadomił przywódców klubu ruskiego
0 programie prac Rady państwa przed i po świę
tach i prosił klub ruski, by nie stawiał progra
mowi trudności. Załatwienie przedłożenia o re
krucie jest dlatego rzeczą konieczną, żeby asen
terunek nie wypadł na czas dla ludności rolni
czej niedogodny. Dalej należy dokonać dalszego 
czytania budżetu, jakoteż związanych z budżetem 
przedłożeń podatkowych a potem drugiego czy
tania ustawy o opilstwie. Możliwem byłoby tak
że załatwić jedno lub parę mniejszych przedło
żeń. Br. Bienerth wyraził także życzenie, aby do
konać ostatecznej reformy regulaminu i aby nie
wystarczające prowizoryczne postanowienia regu
laminu mogły być po roku przedłożone. R om ań
czuk i Lewicki oświadczyli, że klub ruski stoi 
zawsze na stanowisku, że reform a regulaminu 
może być dokonana dopiero po rozwiązaniu kwe- 
stji narodowościowej i że wobec tego trudno im 
zobowiązać się do czegokolwiek; raczej rząd po
winien poważnie zająć się żądaniami ruskiego 
klubu.

Uoezpieczenie społeczne.
Subkomitet komisji dla ubezpieczenia społe

cznego odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
załatwił w całości §§ 4 i 5 (ubezpieczenia na sta
rość i niezdolność clo pracy). Specjalnie trudno
ści wyłoniły się przy postanowieniach przejścio
wych zwłaszcza w chwili, gdy szło o to, w jaki 
sposób osoby, które przy rozpoczęciu ubezpie
czenia przekroczyły 60 rok życia, mają mieć za
pewniony dodatek państwowy i rentę. PrzedłożoT 
ne przez rząd obliczenia wykazują wielkie cyfry; 
dlatego postanowiono dokonać nowych obliczeń, 
ku czemu wybrano ściślejszy komitet z 5 człon
ków.

0 powszechny pokój.
Wczoraj wieczór odbyło się w Wiedniu zgrom, do

roczne austrjackiego Towarzystwa pokojowego, na 
którem postanowiono wręczyć światową petycję 
trzeciej konferencji w Hadze. Petycja zawiera 
propozycję, aby na konferencji pokojowej zawar
to konwencję, mocą której wszystkie mocarstwa, 
podpis m e na traktacie haskim zobowiązałyby się 
wszelkie zmiany status quo, niezależności pań
stwowej i terytorjalnego posiadania dokonywać 
wyłącznie za pomocą traktatów. Przyjęto także 
rezolucję, która prosi rządy, by zwołały nieba
wem konferencję, celem znalezienia modus viven- 
di opierającego się na prawie międzynarodowem. 
W tenczas możliwem by było wstrzymywać i 
stopniowe zniżenie zbrojeń.

Reforma wyborcza w Prusach.
Komisja dla reformy wyborczej Sejmu pru-. 

skiego przyjęła skombinowany wniosek: konser
watystów co do zatrzymania pośrednich wyborów
1 centrum co do zap.rowadzenia uchwalnonych 
już pierwej w zasadzie tajnych wyborów. W nio
sek co do osobnego głosowania nad obu częścia
mi wniosku został poprzednio odrzucony prze
ciwko głosom narodowych liberałów i wolnokon- 
serwatjwnych; za skombinowaniem wniosków 
głosowali oprócz centrum i konserwatystów także 
narodowi liberali. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że rząd wobec przyjęcia tego skom- 
binowanego wniosku nie może żywić wielkich 
nadziei, ażeby to przyniosło pozytywne zezultaty.

Z przed kratek sądowych.

Kradzieże strychowe.
Październik z. r. zaznaczył się szeregiem nie

zwykle śmiałych kradzieży, dokonanych przewa
żnie na strychach w Krakowie. I tak przy ulicy 
Michałowskiego 13 skradziono ze strychu futro 
męskie wartości 240 koron na szkodę p. Piotra 
Prysaka i wiele garderoby. W  kamienicy przy 
ulicy Granicznej 14 sprawca dostawszy się na 
strych zabrał stam tąd na szkodę Józefy Rogo- 
szowej wartościowe skrzypce, prześcieradła, spó
dnicy, suknie itp. Podobne kradzieże popełniono 
podówczas przy ul. Łobzowskiej 26, Karmeli
ckiej 14. Sprawcy tych kradzieży nie udało się 
policji na razie wyśledzić. Dopiero 30 paździer
nika w domu przy ul. Lenartowicza 1. 8 przy- 
dybała p. Sypniewska 22-letniego Maksymiljana 
Jasińskiego z Czarnej wsi, jak po otwarciu stry-

Wszelkie ZURNALE MÓD
francuskie, angielskie i wiedeńskie 

cena 1 korona, z przesyłką I korona 35 halerzy

szczególnie źurnal s e z o n o w y  na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE
KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, bie
liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 

wszelkie miary poleca M. LANOAU, Kraków, ul. Mikołajska 7. 
-----------  Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. —  .:
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chu dobierał się do kufrów i wyciągał z nich 
różne rzeczy. Jasiński zaołał wówczas umknąć, 
wkrótce jednak przyaresztowano go i w toku do
chodzeń ustalono, że Jasiński jest sprawcą wszy
stkich powyższych kradzieży.

I tcn to Jasiński zasiadł dzisiaj na ławie oskar 
żonych przed sądem przysięgłych. Przyznał się 
jedynie do usiłowanej kradzieży w dniu 30 paź 
dziernika na s ikodę Anny Kempa, Antoniny Brandt, 
Julji Frendota i Zofji Bittner; zaprzeczył n a to 
miast, by jakąkolwiek inną kradzeż popełnił' 
i skradzione rze zy sprzedawał.

Przesłuchano kilkunastu świadków, którzy ze
znawali obeiążająco dla obwinionego Jasińskiego.

Trybunałowi przewodniczy radca Obtułowicz, 
oskarża prokurator Ajdukiewicz; obw.nionego 
broni adwokat dr Cśesnak. S?.la zapełniona prze
ważnie andrusam i z Czarnej wsi i z gmin pod
miejskich. Jasiński został skazany na podstawie 
jtdnogł. werdyktu sędziów przys. na 4 lata cięż. więz.

Rozprawa wczorajsza o zbrodnię zabójstwa 
przeciw Walentemu Opiole zŁoponia (pvw. Brze
sko), zakończyła, się o godzinie 3 popołudniu. 
Trybunał na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał Opicłę ną półtora roku ciężkiego więzie 
nia z postem co miesiąc. Obwiniony wyrok p izyjąl

U ro c z y s to ś c i S zo p e n o w sk ie .
Poznań. (P. A. B.) Wczorajsze uroczystości 

Szopenowskie zakończyło uroczyste przedstawie
nie w teatrze polskim na które złożył się intere
sujący i świetnie wykonany program. Po prolo
gu wierszem K. Makuszyńskiego, produkował się 
chór opery oraz p. Hendzichówna, wykonując 
kilka pieśni Szopena. Bohaterem wieczoru był 
prof. Michałowski z Warszawy, przyjmowany o-1 
wacyjnie, który grał wybornie, czarując melodją 
i wykonaniem. Program  wypełnił fragment sce-i

niczny „Czy to sen* fantazujący na tem at poby
tu Szopena na Majorce, oraz żywy obraz „Szo
pen u Radziwiłła*. T eatr był wypełniony.

D y m s ja  d ra  S c h re in e ra ,
Wiedeń. „Frem denblatt“ pisze: W niektórych 

doniesieniach o dymisji min. Schreinera pojawiło 
się twierdzenie, jakoby pewne stronnictwa jak 
Koło polskie, związek czeski i chrześcijańsko-spo- 
łeczni już od tygodnia wiedzieli, że dr Schrei- 
ner wystąpi z gabinetu. Jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że ta wersja jest zupełnie niepraw
dziwą.

Żadna ze wspomnianych partji o bliskiem ustą
pieniu Schreinera nie wiedziała i nie mogła wy
wierać żadnego nacisku na prezydenta ministrów 
w tej sprawie. Ustąpienie min. Schreinera nastą
piło zupełnie niezależnie od uchwal i życzeń 
stronnictw.

Z b liże n ie  a u s tro -ro s y js k ie .
Berlin. Wieczorne wydanie „ Vossische-Zeitung* 

w dłuższym artykule występuje przeciw zapatry
waniu, jakoby Niemcy nieprzychylnie patrzały 
na nawiązywanie przyjaznych stosunków między 
Wiedniem a Petersburgiem. Nic nie jest bardziej 
dla Niemiec pożądanera, jak  właśnie przyjazne 
ukształtowanie się stosunków między obu mo
carstwami.

Berlin. (P. A. B.). W sferach dobrze poinfor
mowanych zapewniają, że w rozmowie Aehren- 
thala z cesarzem Wilhelmem kwe3tja porozumie
nia austrjacko-rosyjskiego dotknięta była tylko 
pobieżnie. Cesarz zachowywał w kwes*ji tej mil
czenie.

Z w o ła n ie  Z g ro m a d ze n ia  
N a ro d o w e g o .

Ateny. Aj. Havasa donosi: Dziennik „Hestia* 
potwierdza wiadomość, że toczą się rokowania 
celem najrychlejszego przedłożenia Izbie deput. 
wniosku o zwołanie zgrom, rewizjonistycznego.

Liga oficerów uważa rewizję artykułu konsty
tucji w sprawie deputowanych będących wojsko

wymi jako condiłio sine qua non i wzywa przy
wódców stronnictw, aby zobowiązali się glosować 
za oświadczeniem, iż funkcja oficerska nie da 
się połączyć z funkcją deputowanego.

W sprawie innych artykułów konstytucji, któ
re m ają być poddane rewizji, Liga pozostawia 
przywódcom stronnictw zupełną swobodę.

Po za m k n ię c iu  n u m e ru .
Z pobytu ministra w Krakowie. Dziś od godz. 

9 — 12 zwiedzał minister dr Dulęba roboty przy re
gulacji Rudawy na Zwierzyńcu. Równocześnie kazał 
sobie objaśniać plany regulacji Wisły. W towarzy
stwie ministra był wicepr, namiest. dr Kleeberg, del. 
Fedorowicz, prezydent dr Leo, oraz grono wyższych 
urzędników ministerjalnych i namiestnictwa, a mia
nowicie radcy dworu Żampach i Mrazik, obaj z dy
rekcji dróg wodnych, r. dw. Herbst z minist. robót 
publ , r. dw. Ingarden z namiestnictwa i kierownik 
regulacji obu rzek radca budown. Regiec. Potem u- 
dali się wszyscy do fabryki Zieleniewskiego na Grze
górzkach, aby zwiedzić dział budowy parowych sta
tków wiślanych. W ciągu b. r. zostaną wykonane 
przez tę firmę 4 statki na koszt rządu. O godz. 1. 
odbyło się na cześć ministra śniadanie u Antoniego 
hr. Wodzickiego, o 8. wieczór obiad u prezydenta 
miasta.

Uczniowie Akademji Sztuk pięknych u ministra Du
lęby. Wobec niepokojących pogłosek stojących w 
związku z reformą Akademji Sztuk pięknych i zapro
wadzenia w niej rektoratu, delegacja uczniów skorzy
stała z pobytu w Krakowie ministra dla Galicji p. 
Dulęby, uzyskała u niego posłuchanie i dowiedziała 
się, że nic nie wie o tern, że są pewne czynniki, 
któreby działały przeciw zaprowadzeniom rektoratu, 
oświadcza zaś, że sfery decydujące to znaczy: namie
stnik, ministerjum oświaty, jak również on sam, zgo 
dzili się na zaprowadzenie rektoratu a przygotowania 
w tej sprawie są w pełnym toku. Życzliwe i serde
czne przyjęcie ze strony p. ministra z jakiem się po 
raz wtóry spotkała delegacja uczniów Akad. dodaje 
im otuchy i wiary, że ich dążenia będą wkrótce u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem.

FIRM Y KRAJOW E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania:
,P0L0NIA“ul.św .Jana2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien: 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński  i
Kraków Sławkowska 12.

Filia L w ó w ,  Ko- 
śK pernika 11. — Urzą- ^  
|  dza kompletne mle

czarnie — maślarnie J  
serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J. Różański I S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i  mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od w yrazu

najmniej jednak 10 słów.

G rzyby litewskie
białe czapki po K. 7 50  

za kilo posyła zawsze

Józefina Kiełczewska
Rzeszów. 407

„Rzeszów"
Sklep masarski z urządze
niem w najlepszem miejscu 
zaraz do odstąpienia. Poste 
restante „Interes Rzeszów*.

406

Kucharki
do większego domu poszu
kuje natychmiast okręgowy 
urząd pośrednictwa pracy 
w Krakowie, ulica Jabło
nowskich 1. 19.

&&&&&& lilii

„ Królewska"
czekolada wyborowa mało 

słodka, wyrób własny.

ADAM
P I A S E C K I
Kraków, Floryańska L. 2. 
223 Długa L. 12.

DOM PIĘTROWY
ze sklepem i ogrodem do sprze 
dania w Czańcu, w pobliżu 
miasta Kęt. Bliższa wiado
m ość: Magdalena Knapik, 
Kęty. 403

OBIADY
konkurencyjne od 35 ct. zwyż. 
Ulica Długa 21 II. p. 374

Łoterya
na rzecz To war z ys t wa  
„Ochrona Ni emowl ą t *

główne wygrane

60.000 koron
5.000 koron
2.000 koron

w gotówce.
7.173 wygranych.
Cena losu 1 korona
Ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  
12. m a ja . Losy do nabycia

KRAWIECZYZNĘ
damska* oraz wszelkie prze
róbki po nader nizkich cenach 

przyjmuje się, Kraków, ulica 

Czarnowiejska 17, I. p ię tro .

w Kantorach wymiany, tra
fikach i t. d. 389

odświeżają organizm lu
dzki a przez swoją za
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma
cniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 

i niedokrewnych. 
Cena 1 K. 309

Krem borasonowy
gładzi, wydelikaca i wy
biela już po 2-dniowem  
użyciu szorstkie, popę
kane i czerwone ręce. 
Cena 1 K. Mydło bora- 

sonowe 70 h.
Pastylki piersiowe

usuwają szybko i pewnie 
kaszel, chrypkę i zafleg- 

mienie. Cena 70 h.
Płyn lub plaster na 

odciski
usuwają niezawodnie w 
3 dniach bezboleśnie na- 
gnioty. Cena płynu 70 h, 

plastru 80 h.
Proszek na odwło

sienie
usuwa w 6—10 minut, 
zupełnie bezboleśnie ka
żde uwłosienie na twa

rzy i rękach.
Cena słoika 2 K. 50 h.

R e u m a to l
niezrównany środek na 
wszelkie bóle reumat. 
i goścowe. Cena 1 K. 
W yłączny skład  

w aptece
„Pod Białym Orłem"
Kraków, Rynek główny 

Unia A-B. L. 45.

„W IS  L  A"
Ludowe Tow. wzajem, ubezp. w Krakowie, ul. Reformacka 3, II. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4647. założone w in
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od °£>Bia: budynki, inwentarze^ martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy oraz 

wszelkie ziemiopłody w słom ie i ziarnie, pod m ożliwie najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu- 

U Ti M  kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in- 
"  wentarzv. tnw anW . zhnia i Kot________________________ _____

M

wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynki. — Pośredniczy również w ubezpie
czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i m ia
stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu).

W  sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji » Wisły*.

M a s ł o
stołowe

codziennie świeże paczka 
5 kgr. K. 10*80. W yborny 
miód deserowy, kuracyj
ny, lipcowy rarytas mio- 
doborów z własnej pasie
ki 5 kgr. puszka K. 6*20. 

Wysyła za zaliczką.
i. IN. FARBA, PODHAJCE 32. 347

Handel wyrobów 
mięsnych

Dyon. Chrabąszcz 
i H. Kołeczek

Krakńw, ul. św. Jana 16.
Wysyła znakomity 

buljon z drobiu i dzi
czyzny, kg. K. 7*60 i 9* — 
oraz buljon czysto mię
sny z m arką ochronną:

GŁOWA WOŁU.
po 8 hal. 

Odsprzedającym 
39i znaczny opust!

Czy drobny przemysł 
może u nas konkurować 

z fabryczną tandetą?
Z powodu wojny konku

rencyjnej między fabrykan
tami angielskimi a niem iec
kimi, mogę obecnie wykony
wać na zam ówienie:

Ubrania marynarkowe od 
kor 40’ -  Zarzutki od K. 36 
z oryginalnych angielskich  
materyałów od K. 60‘— Za
rzutki od 50‘— i t. p. —  

Wykończenie według naj
nowszych źurnali. — Bardzo 
wielki wybór. 398

Krawiec

MN WIECZYItSKI
Kraków, Krowoderska 44, sklep.

„Moczenie w łóżku"
usuwa natychmiast nasz 
„Zbudź się*. Przy zamó
wieniach i należy podać 

płeć wiek.
A d res: Instytut lekarski 
Nr. 534. „Regensburg* 

w Bawaryi. 61

Z A S T A W I O N E
brylanty, złoto, srebro, 
perły, i t. p. kosztowno
ści wykupuje celem ku
pna wypłacając pełną 
wartość M. Brenner, Ju
biler, Kraków Mikołaj
ska Nr. 8. I p. 372

Marika ochronna: „Kotwica"

Ltniment. Capsici comp
zastąpienie -

Kotwicznego Pain-Expelleru
jast powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
■óaferzająoe i odciągają? naoieranlowza-
Zlebieniiełi łtd.; do nabycia we wszystkich 
nawie aptekaoh po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pndełkaoh z naszą ochronną»artą„Ko4wioąM, wtenczas jesteśmy pewni, że

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p te k a  Dr. R,_c h *^r5 epod  „Z łotym  Lwem  

wPradze, ulioaElśbietyNo-ftPo»y-
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Robotnicy i Robotnice
zdecydowani udać się do Francji lub innych kra
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  EM I G R A C Y J N E G O
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotam i rolnemi. Na odpowiedź należy! 

załączać markę pocztową za 10 hal. 12

Do A m eryki!
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie

jącej firmy 409

B. Karsberga
w Hamburga, ul, Ferdinandstrasse 15A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. doki. mapę Ameryki.

Czekolady tabliczkowe
waniliow e lub śm ietankow e kawowe, pistacyowe, 

orzechowe poleca:
FABRYKA CZEKOLADY i CUKRÓW 369

Jan Michalik, Kraków Floryańska 45.

Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program!

jC yrk  EDISON
216 przy placu Wielopole.

Od piątku 18. do czwartku 24. lutego 1910 r. 
Wieniec laurowy i wieniec śmiertelny. —  Dwaj ry
wale stają się przyjaciółmi. - -  Artystka na trapezie. 
Paryżanka w Wenecyi. —  Przygody ni wiernego 
małżonka. —  Prędko! prędko! bo się spóźnię. —  
Ostatnie złudzenia bonwiwanta. —  Polowanie na 

lamparty w południowej Afryce.

2 W niedziele i święta ^  -u
PRZEDSTAWIENIA

po połudn. o 4  godz. wiecz. o godz, 8.

Popierajmy

„Przyjaciela ludf
Organ

Polskiego Stronnictwa Ludowego

Kraków, Krótka 6.

Eleganckie
m i e s z k a n i e

złożone

4 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, ła
zienki, pokoju dla służby, nadające 
się przedewszystkiem dla lekarza 
lub adwokata do wynajęcia od 1-go 
kwietnia b. r. w Krakowio, przy ul. 
Karmelickiej 1. 7. I-sze piętro.

Bliższa wiadomość : 
u* dozorcy domu

Nakładei| księgarni Gebethnera i Wolfa 
" w Krakowie

wyszła nadzwyczaj ciekawa i charakterystyczna 
powieść K. Słończewjkiej p. t.

„STUDENTKI"

Do nabycia po cenie 3 korony we wszystkich 
Księgarniach.

MEBLE
pierwszorzędnej jakości w różnych stylach
kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. 
i art.-malarzy. W ielki wybór tapicerowanych klubowych 
368 mebli (w skórze lub bez).

Józef Sperling, Kraków,
ul. Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).

N O W Y  KDRS
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojedynczej 

i podwójnej

w Szkole Buchalterji
Stanisława Burnatowicza

w Krakowie, ul. Florjaóska L. 55, tel. 2036/Y1I1 
rozpoczyna się dnia 4-go stycznia 1910 roku.

Wpisy przyjmuje BIURO BUCHALTERYJNE, 
ulica Florjańska 55, od 9— 1 i od 3— 5, 202

•00 000000000 oooooo

34
Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecam y:

0
:

% 
o  
o  o o o 
o  
o

W yn y odznaczone już najwyższemi nagrodami na 0 
wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne Y  

artykuły spożywcze gorąco polecone. Q
0  Na razie są do nabycia: Q

0 ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 0 
5 i w handlu Liebeskinda, Floryańska. 0
Z  Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i cena 0 
9  wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! Q
Oooooooc ooo oo ooooe

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 
leż znakomite z n p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
ipkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. Spółki w Bochni.

Nakładem księgarni 

S. A. Krzyżanowkiego w Krakowie

wyszła broszura J. Peritusa

Drożyzna
mieszkań

Do nabycia w każdej księgarni.

Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość!

IGNACY CYPRES
Kraków, Floryańska 49. 351
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię
knym łańcuszkiem K 3 90, trzy sztuki 
K 11*—. 6 sztuk K 20*— . Srebrny Ros
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10*— . Stalowy damski Remontoir 
K 7*80. Budzik najlepszy K 3.— . Ł ań 
cuszki srebrne od K 2.— . Zegarki-złote 
damskie od K 20*— .

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
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^Drukarnia i Stereotypia
JR. J {oz iańsk iego
w 3<vakowie, ul. karmelicka 2 • telefon Jff. 315.

W g k o n n i e  

wszelkie prace 
wchodzące
w zakres drukarstwa.

W DBEK1BNI1 S rE B E O TO II A. KOZUBSKIEGO W KBAKOWIE, U L KABM EUCKł.

02102154


